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Telefon Nr. 512. 


i Nowiny" wychodzą codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątacznych, 
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z „Rondla‘ 


p „Sowy do Wiednia, — Nac)! 
w „greckim domu“. — Wspomnienia o zdo: 
„kyczach parlamentarnych naszych posłów. — 
Światło przez szparę. — Tajne posiedzenie 


Kota polskiego, — „Kochana“ kolej półno: | 
cna. -- Jak siedziała lewica Koła. — Spo- 
tkanie pod kolumnadą. — Zamieszanie z po- 
wodu wstrzemięźliwości pisania listów, — 
Koło polskie myśli z „przerwami“. — Lista | 
postów, którzy robią interesa z rządem. — 


Opowieść o mądrym rabimie. — Wielki 
plusk, — Czarowne słowo uzdrowienia, czyli | 
komunikat Koła. — Zdumienie „Sowy“ — 


„Boże wspieraj". 
Sprzykrzyło mi się już, starej sowie, pa- | 
trzeć zawsze na jednych i tych samych | 
ludzi, a nadewszystko na krakowskie 
„wielkości“, plączące się pod moją cichą. 
siedzibą — więc wyfrunęłam na zachód, 
do starego Wiednia, gdzie mam kilka 
bardzo dobrych przyjaciółek z czasu osta- 
tniego zjazdu sów 2 całej Przedlitawii. A 
że podczas tego zjazdu micszkałyśmy bar- 
dza wygodnie w opustoszałym wówczas 
budynku parlamenturnym (było to za rzą- 
dów jego ekscelencyi $ 14), więe i tym 
razem tam zawinęłam, 


Dom lana Mrowca na 
(Patrz k 
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Redaktor naczelny: 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakawia 
I Podgórzu miesięcznie K. 1:40 
za odnoazopie do domu dopłaca się %0 halerzy. 
Na prowincyi miesięcznie K. 1:50 
Prennmerata za granicą: 
miewięcznie 1 mk. 50 fen, 2 franki KO ot, 


=== (GŁOSZENIA == 
Na gierwizej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłaszania na czwartej stro- 
nie za wlarsz petitu po 20 h. 
Nadasłana ra wiersz 60 h. 
Insaraty prowadzi w swaim 
zarządzie p. St. dyrankia- 
wioz, ul. św. Jana |. 30, dom 
pod „Pawiem” od 8 r.do 8 popol: 
s wyjątkiem niedziel i świąt: 


Wiadomości ustnie, telefonicznie I Hstownia przyjmaje 
redakeya — (TELEFON 512) — od godziny 7 rano da 
godziny 8 wieczorem. — Rękopisów nie zwraca alg- 


W chwilach ważnych dadatki wieczorne, 


Była noc, cisza zalegała korytarze i te 
sale, na których tylu mężów gacnych a 
mądrych, każdy pod innem hasłem i in- 
nym programem, pracują, jak Bóg przy- 
kazał, najpierw dla siebie, a potem dla 
drugich, Przechodziłam w pamięci wszyst- 
kie głęboko pomyślane wnioski naszych 
kochanych posłów polskich, z których nie- 
które, jak naprzykład o odroczenie posie- 
dzenia, zamknięcie dyskisyi, lub wybra- 
nie komisyi, któraby wybrała ściślejszy 
komitet dla rozpatrzenia' projektu do pro- 
jeklu ustawy, — osiągnigły odrazu zamie- 
rzony cel, zwyciężały, utrwalając w ludzie 
przekonanie o wartości konstytucyi i przy- 
wiązanie do uczciwego a pracowitego par- 
lamentu austryackiega. 

Kiedy tak przebiegałam korytarze „gre- 
ckiego domu“, nagle blysło mi w oczy 
światło przez szparę niedomkniętych drzwi. 
Nie lubię światła, w czem się zgadzam 
z niejednym wybitnym mężem stanu na- 
szego kraju — mimo to zatrzymałam się. 
Wewnątrz panowała głucha cisza. Zajrza- 
łam... O dziwo! Było to lajne posiedzenie 
Koła polskiego. Domyśliłam się odrazu, 
Że idzie o kolej północną, bo ta kwestya 


lma przywilej tajności w Kole, ze względu 


na to, źe wielu członków Koła „lubi 
kolej północną, jako najkrótszą linię z Wie- 
dnia do „drogiej ojczyzny”, zaś kolej pół- 
nocna „lubi* wielu czlonków Koła z pa- 
wodu obawy a upaństwowienie. 

Mężowie rady siedzieli wszysey, od Ja- 
worskiego aż do Szajera, rzędem, pod- 
parłszy czoła oburącz. Lewica Koła sie- 


Zabłociu w Podgórzu. 
ronikę) 


działa między prawicą „przegrodzonego*, 
po pierwsze dlatego, żeby się ani „pra- 


jwym*, ani „lewym“ nie nudziło, a po- 


wtóre dlatego, żeby lewica w każdym ra- 
zie mogła się wobec kraju wytłómaczyć, 
że spadł na nią jakiś wniosek większości 
nagle, a siedzieli tak nieszczęśliwie po- 
przegradzani konserwatystami, że już nie 
mogli się porozumieć, a zatem głosowali 
za wnioskiem, choć wbrew programowi 
„lewicy*. Jest to urządzenie, wypraktyka- 
wane przez prezydyą obu stronnictw Ko- 
ła za wspólnem porozumieniem. 

W ostatnich czasach zarządzenie to co- 
raz mniej ma ptaktycznego znaczenia, 
kraj bowiem zgodził się już na to, aby 
lewica Koła polskiego zajmowała się 
„wnoszeniem poprawek“, oraz sławianiem 
wniosków „formalnych* (poseł Grek), alba 
też redagowaniem „zapytań* do prezy- 
dyum Koła, w kwestyi „programu na 
przyszłość“, oraz wydawania komunika- 
tów o sytuacyi parlamentarnej, (Poseł 
Głąbiński). 

Ale wracam do rzeczy. Długo, bardzo 
długo patrzyłam, słuchałam — nikt słowa 
nie rzekł, nikt się nie ruszył. Może spali? 
Nie... Jaworski dwa razy nos utari, Da- 
nielak pisał kartki z widokami, Szajer 
skrobał się po karku, dumając, może nad 
losami Wilka. Wogóle wszyscy się ruszali. 
Więc cóż?... 

Znudzilo mi się; wyfrunęłam przez wy- 
bitą szybę (deską z pulpitu podczas obrad 
nad uzdrowieniem parlamentu) i znala- 
złam się pod kolumnadą... Człowiek jakiś 


Podejrzany o morderstwo rodziny Klesz- 


czów w Podgórzu lan Mrowiec. 
(Według fotografii). 
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ręce w lył założywszy, chodził tam i sam 


zamaszyście — słukając szablą o kamie- 
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li — W przerwach zajmują się przedsię- 
biorstwami, budują domy, koleje, sprzeda- 


nie. Przyglądam się bliżej — szlagan pał- |ją losy, zaglądają na giełdę, to znów je- 


ski. — Wąs do piersi, łeb podgolony, ka- 
rabela wzorowa... 

— Cóż waść tu porabiasz? 

— Czekam na uzdrowienie parlamentu. 

— Jakto? 

— Wkrótce wydany zostanie komuni- 
kat, względnie rodzaj komunikatu. 

— A długoż tak czekasz? 

— Czy długo?... Siedm lat... 

Strzepnęłam skrzydłami. Zdawało mi 
się, przez chwiłę, że poznaję mistrza z Ły- 


sej góry, który kpi sobie z biednej sowy. 


— A oni, ci, co tam tak siedzą pod- 
parci, bez Wilka, bez Walewskiego? 
— (o?.. myślą. 


— Czemuż nie nie radzą, nie nie pi- 


SZĄ ?.„a. 
Czemu nie radzą... hm, bo doszli 
nareszcie do przekonania, że aby radzić, 


żdzą do wyborców, aby asekurować man- 
daty i t. p. 

Postawiono tu niedawno wniosek, żeby 
zestawić listę tych posłów. którzy robią 
„interesa“ z rządem dla siebie lub swoich 
najbliższych. Z początku była panika — 
wkrótce jednak przeminęła. A wiesz dla- 
czego?,.. Przewodniczący po wysłuchaniu 
tego wniosku oświadczył, że taka lista juž 
jest gotowa. Wszyscy pobledli, a tymcza- 
sem prezydent kazał przedlożyć obecnym 
imienny spis członków austryackiego par- 
lamentu. „Oto, jest ta lista“, rzekł. Śmiech 
ulgi, bardzo serdeczny, towarzyszył tym 
słowom, 

Znowu rozgadał się stary, a mnie było 
pilno do jakich wiadomości. 

„Powiedż mi waść proszę kiedy oni 


trzeba wprzódy myśleć, co dotychczas w | skończą... 


naszem Kole polskiem bywało często przeo- 
czane. Co się zaś tyczy pisania, to zapa- 
dła uchwała klubu, aby z powodu przy- 


krych wypadków z Wilkiem, oszczędzać 


„Już są blisko — dziś wyjdzie komu- 
nikat... 

„Czy choć coś wymyślą? 

„Z pewnością... Znasz historyą, którą ja 


przez pewien czas papier parlamentarny |w świat puściłem... opowiem ci, Pewnego 


i w ten sposób dać rządowi zadosyćuczy- 
nienie. 
zamięszanie, gdyż żony, siostry, matki i 
kochanki posłów, pozbawione są już od 
dłuższego czasu wiadomości o ukocha- 
nych. Kilka z nich wpadla już nawet do 
Wiednia, aby zrobić piekło... Jeden tylko 
poseł Danielak pisze dalej, gdyż ma zaw- 
sze przy sobie widokówki z wizerunkiem 
pensyonalu w Zakopanem. 

Widząc, że się stary zaczyna rozgwa- 
rzać i gotów mi opowiedzieć jeszcze wię- 
cej plotek, którychbym powtórzyć nie chcia- 
ła, przerwałem mu: 

„A kiedyż cì mężowie — skończą my- 
śleć?.. Siedm lat toż to kawał czasu... I 
ciągle tak siedzą bez przerwy, nie jedząc 
nie pijąc... 

„O naiwna sowo, wykrzyknął szlsgon, 
aż echo zatrzęsła mądrą Ateng z marmu- 


razu, za dawnych lepszych czasów, kiedy 


Powstała nawet z tego powodu |szlachta na barkach ojczyznę trzymała i 


naszą wyłącznie była propinacya, zajeżdzam 
do jednej mojej karczmy, w której nie by 
łem od ośmiu lat. Chcę iść do świetlicy 
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Śzlachcie przerwał opowiadanie i spoj- 
rzał na mnie. Milczałem .. 

„Myślisz może, że rabin myślał nad głu- 
pią rzeczą... Jeżeli tak myślisz, toś głu- 
piec. Poczem wyciągając poważnie rękę w 
stronę gdzie siedzieli męże tajnie radząc, 
rzekł: „I ci myślą już od siedmiu lat nad 
„pluskiem*, tylko nad innym... 

W tej chwili ruch powstał w koryta- 
rzach, gwar, powinszowania, okrzyki. Przo- 
dem biegł poseł Bobrzyński wołając. „Ko- 
munikat, rodzaj komunikatu koła”... 

Mów, mów — odezwały się liczne głosy. 

„Jutra cały kraj się dowie: znaleśliśmy 
po siedmiu latach czaroawne słowo uzdro- 
wienia „Koło polskie ubolewa, że nie 
można się porozumieć z Czechami i Niem- 
śami, Koło polskie nie chce paragrafu 14, 
Koło polskie odkryło tę prawdę, że ob- 
strukeya jest przyczyną, że od Taniu lat 
parlament nie działa, Koło potępia obstruk- 
cyę, Koło wzywa rząd, żeby pogodził Cze- 
chów i Niemców, a my Polacy do każdej 
zgody zgodnie się przyłączymy*, 

Zdumiałam. Zaimponowalł mi ten męski; 
poważny, dojrzały głos odkrywający tyle 
nowych prawd... 

Parlament uzdrowiony, stanowisko Ko- 
ła wobec kraju i rządu umocnione. Wzru- 
szona przysłuchiwałam się hymnowi „Ba- 
że wspieraj“, który wszyscy stojąc chórem 
odśpiewali. Sowa, 


żyd nie puszcza. Powiada, że tam siedzi 
rabin co juz siódmy rok myśli... Rabin, 
co siódmy rok myślil... „Kpi ze mnie po- 
myślałem, a jeżeli nie kpi, to choćbym 
miał trupem paść muszę zobaczyć rabina.. 
Wchodzę.. Siedzi z długą brodą, oburącz 
podparty, tak samo,jak hr. Wojciech, Byk 
albo Szajer. Pytam: „Nad czem tak my- 
ślisz? A on: Myślę nad wielką rzeczą.. już 
siódmy rok... 

„No.... 

„Žeby wszystkie drzewa były jedno drze- 
wo, a wszystkie siekiery jedna siekiera, a 
wszystkie chłopy jeden chłop, a wszystkie 
stawy jeden staw i żeby to drzewa rosla 


ru siojącą na studni przed gmachem par-|nad tym stawem — ta jakby ten chłop 
lamentu... O naiwna sowo!.. wszakżeby mu- |tą siekierą to drzewo ściął, a ono wpadło 


sieli zginąć, gdyby tej pracy nie przerywa- 


s 

Z pola wojny. 

Sprawdziło się, że walna bitwa przy wą- 
wozie Molien i wzgórzach koło Takuszan 
jeszcze da wczoraj się nie odbyła, Nie mo- 
gła się odbyć z powodu odległości, a zre- 
sztą niewiadomo, czy się operujące z kilku 
stron wojska japońskie już połączyły, a 
dalej, czy Japończycy mają zamiar lam 
bitwę staczać, czy też raczej obchodzą od 
strony południowej i wschodniej tę górzy- 
słą pozycyą Rosyan. Napewno wiadomo 
tylko, ża szli na Hai-czeng i Kiuczau. Na 
tej linii są wzgórza niższe, łatwiejsze da 
przebycia, a nadto, opanowawszy tę linię, 
przecinają kolej na poludnie od Liaojan, 
adcinają zupełnie półwysep Liaolung i od 


EAZA Z 


Zbrodnia lekarza. 
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— (o chcesz, żebym ci powiedziała o 
Josillecie — odpowiedziała Paulina. Pu- 
ściła ręce Maryi i z wielkiem zajęciem 
zwijała i rozprostowywała róg niebieskiego 


Gdy kaszel się vspokoił, Marya położyła | płóciennego fartuszka. 


chudą rączkę na sereu wieśniaczki i zapy- 


— On cię kochał, wiesz a tem przecie. 


tała: — On kocha mnie jeszcze. 

-- A ty, czy się już wyleczyłaś? — A tobie, czy on się podoba? 

—- Tak — odizekła cichym głosem z| Paulina namyślała się chwilę; nagle, 
rumieńcem na czele ,— to był tylko szał | jakby powzięła jakieś postanowienie, rzekła: 


chwilowy; już się z niego wyleczyłam. 


— Słuchaj. Ja widzisz, nie kachalam 


Znown nastąpiła chwila milczenia, Pa- | Jerzego, Jak ci już mówilam przed chwilą 


trzały ciągle na siebie i trzymały się za 
ręce . Wreszcie Marya zapytała : 


— A tutaj, co się działo podczas na- 


szej nieobecności ? 
Teraz na Paulinę przyszła kolej opo: 
wiadania. 


to było jakieś podniecenie, chwila szału. 
— I Josillet znalazł teraz łaskę u ciebie? 
— Zdaje mi się, że go kocham... 
— Nie jesteś tego pewną ?.. 
Wieśniaczka jeszcze się troche wahała; 
była blada i milczała; wreszcie głosem sta- 


Było to sobie zwykle codzienne ży- | nowczym powtórzyła: 


cie — mówiła — jednostajne i spokojne, 


Piequeur nie zjawił się już ani razu, mo- 


— Kocham go... 
7 piersi jej wydobyło się westchnienie 


Że umarł w Belgii, w jakiej bójce z kon-|i stłumiło jej głos. Marya tego nie spo- 
trabandzistami; a jeżeli żyje, to widocznie | strzegła... 


zapomniał o zemście, o jakiej marzył, a o 
Rózi też nie pamięta. 

— A Josillet? — zapytała Marya. 

Paulina zarumieniła się gwałtownie. Cór- 
ka Madelora z tego jej zakłopotania u- 
«miechnęła się ze smętnem spojrzeniem. 
które nadawało jej twarzyczce wyraz nje- 
wypowiedzianie rzewnego smutku i aniel- 
skiej dobroci. 


Angielskie 


i „Soott & 
poleca 


Opowiemy w kilku słowach, co zaszło 
przez ten czas pomiędzy Josilletem i Pau- 
liną, o czem wieśniaczka przed Maryą prze- 
milczała. 

Nazajutrz po wyjeździe Madelora i jego 
córki, Josillet przyszedł z la Cendrióre do 
domu doktora. Wieśniaczka była tam sa- 
ma z Rózią. 

— Panno Paulino — rzekł poczciwy 


kapelusze i cylind 


chłopiec. — Przez ten czas, gdy pana Ma- 
delora, który pojechał w pogoni za moim 
panem, nie będzie w domu, będziesz bar- 
dzo osamolnioną, i możesz potrzebować 
silnego ramienia. Nigdy nie można prze- 
widzieć dzisiaj, eo się przytrafi jutro. Nie 
zapominaj więc, że mieszkam tylko o dwa 
kroki od twojego domu i że sprawisz mi 
prawdziwą przyjemność, gdy zechcesz wy- 
stawić moje przywiązanie na próbę tak 
często, jak tylko ci się spodoba. 

— Dziękuję panu, panie Josillet. 

— Więc pani przyjmuje moje usługi? 

— Przyjmuję. 

— | pozwala pani, abym przychodził 
codziennie dowiedzieć się, co słychać u 
pani i czy nie potrzebujesz czego? 

— Zgadzam się na to. 

— Czynisz mnie bardzo szczęśliwym, 
tak, bardzo szczęśliwym. 

1 przychodził codziennie. Z początku la- 
mał sobie głowę, aby wynaleść jaki powód 
i zbliżał się nieśmiało, mnąc czapkę w 
swoich twardych, żylastych rękach, z ży- 
lastych rękach, z żywym rumieńcem na 
ogorzałych policzkach. Bawił tylko kilka 
minut. gdyż jak mówił, „nie chce się u- 
przykrzać pannie Paulinie". Prawie zaw- 
sze coś ż sobą przynosił: to miodu trochę 
to gołąbka, to bukiel kwiatów, których 
już mało było w lesie, a których ogród 


w la Cendriere był jeszcze pełen. Cdn. 


comp. cansan ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


MAGAZYN BIELIZNY Kraków, Sławkowska I. 3. 


Telef. 5I6. 


"= 


5 


4 


pa 


kg 


tit 


— 


z 


połudn. wschodu cernują Inkou Niuczwang, 
skąd Rosyanie się wycofują. Zdaje się, że 
Japończycy obchodzą nietylko Molien i Ta- 
kuszan, ale także posterunki Rosyan wzdłuz 
kolei Ninczwang Mukden. W takim razie 
będą mogli Kuropatkina wziąć w obroty 
ad południa. Że pociąg jeden z amunicyą 
dotarł przed przerwaniem kolei do Portu 
Artura, było to odważne ryzyko, leży w 
tem jednak dowód chaosu w całem kiero- 
wnictwie wojennem rasyjskiem. Twierdzę, 
zagrożoną od 3 miesięcy, teraz w amuni- 
cyę zaopatrują! Koło Liaojang, gdzie Ku- 
ropatkin ma jeszcze główną kwaterę, wzno- 
szą Rosyanie pośpiesznie wały obronne, 
również koła Mukden, a w okolicy zakła- 
dają miny. 

Wyjaśnił się napad oddziału kozaków 
(500) na Andżu. Jeszcze przed bitwą nad 
Jalu przeprawił się ten oddział przez Jalu 
i miał rozkaz wywiedzieć się o operacy- 
ach Japończyków i zaniepokoić ich jakoby 
atakiem z tyłu. Oddział dopełnił rozkazu, 
nie wiedząc, że tymczasem Rosyanie w bi- 
twie nad Jalu, rozbici zostali. Oddział ten 
odparty, ucieka eo mu sił starczy. 

O działaniach floty japońskiej tyle tylko 
wiadomo, że trzy jej eskadry wojenne es- 
kortują okręty transportowe 7 wojskiem, 
2 prowiantami, z amunicyą, a jest tych 
okrętów razem 100 le i gdzie wojska wy- 
sadzono ; o ruchach tego wojska Rosyanie 
nie nie wiedzą. Ich depesze urzędowe stwier- 
dzają tylko powyższe dane. 

Pauza w operacyach wojennych istnieje 
tylko dla nas, gdyż Japończycy z najwię- 
kszą surowością nad przeselaniem depesz 
czuwają. Nawet w Tokio nie wolna dzien- 
nikom nie donosić, niczego się domyślać, 
żadnej bomhy nie przewidywać — aż ona 
dopiero pęknie i spustoszenie szerzy. 

Jeżeli się sprawdzi zniszczenie doków i 
portu w Dalny przez Rosyan, to jest w 
łem dowód, że już chyba nie przypuszcza: 
ja, żeby tam kiedy powrócić i panować 
mogli. 

Pożyczkę japońską pokryła subskrypcya 
w Londynie i w N. Yorku dwudziesta 
krotnie. 


Połkożuszki. 


Korespondent warszawski nadesłał nam 
wiersz pod powyższym tytnłem, krążący w 
odpisach pa Warszawie. Dotyczy on wypad- 
ku, któzy niedawno zdarzył się w Moskwie. 
Urzędnicy w nader misterny sposób zdefran- 
dowali zapas półkożuszków, przeznaczonych 
dla żołnierzy w Mandżuryi. 

Dla soldata bratca-duazki 
Zamówiono półkożnazki, 

By szedł raźno na „Japońca" 
„Świętej Rusi* ten obrońca 

T nia myślał, wdziawszy futro, 
Jak na rzeź go poślą jutro. 
Półkożuszki zamówiono, 

W wielkim składzie ja złożono 

I zamknięto z enych pobudek 
Na sto spustów, dwieście kłódek, 
Zad do „Pitra“ pchnięto słowa : 
„Wsio gatowo! Waio gatowo!* 
Półkożuszki w składzie leżą, 
Rewizory różne bieżą 

Patrzeć, aby którą stroną 
Półkożuszków nie skradziono, 
Coraz inny wciąż dobrodziej 
„Nmotrim* robić tam przychodzi. 
Więc „korpueny* wszedł generał, 
Groźnie marszcząc brew, -apozierał, 
I z kożnszków dla żołdaków 
Wyrwal garść baranich kłaków, 
Zawsze bowiem (rzecz to znana) 
Ciągnie baran do barana: 


„Dywizjonny* przyszedł potem, 
Cały lśniący krestów złotem, 

Mając w ręku nić Arjadny, 

Po nim sznmnie wszedl „Brygadny*. 
„Ózyn po czynu“ jak przystało, 
Każdy skubał, co się dało. 

„Pan pułkowy“ szpera w składzie, 
„Bataljonny* łapę kładzie, 

„Rotnyć kiwa na feldfebla, 

Ohoć to „czyn“ niskiego szczebla ; 
„Kaptienarmus* mówi skromnie : 
„Pamiętajcie też i o mnie ;* 

Jadą różni mistrza zdzierstwa 

Z intendanctwa, miniaterstwa, 
Pólkożuszki sknbać epieszą 

A do „Pitra“ ślą depeszą 

Łęgarstwo (w Rasyi to nierzadkie): 
„Wsio w parjadkie! Wsio w parjadkie! 


Krwawą iung Wschód się pali 
Mkną „Japońcy* na Moskali, 
Mając zapaa węgla, ryżu, 
Drwią z ich foty i „prestiżn”, 
Aleksicjew daje nura 

Do Mukdenn z Port Artnra. 


W „Pitrze* wielkie gwałtu rety.... 
Denuncyaocye piszą „Swiety“, 
Żandarm szczerzy kły sobacze, 
Bzczęk oręża, „Bat'ka” placze. — 
Nagle rozkaz — jak trzask hubki; 
„Padawat' tut pałnszubki”, 


„Rotny* idzie wnet do składu... 
Pół kożuszków ani śladu... 

Do feldwehla: „Sukin synu”, 
Kradłeś widać „nie po czynu”. 
Co tu robić? — kuaa rada 

Z „Batalionnym* sesyę składa. 


„Batalionny po swojemu 
Dokład pisze „pułkowemu!, 
Peha „pułkowy* do krygady 
I skutecznej prosi rady. 

Zać brygada pędzi z musu 
Do dywizyi i korpusu. — 
Kręcą głową generały, 

A choć kłopot to nie mały, 
Poszeptali, poradzili 

I gotowa w jednej chwili 
Jest odpowiedź na hihnle 
„Półkożnazki zjadly móle“. 
Nie skłamali generały 

Z móli złożon świat ich cały, 
Który, dbając o swe brzuchy 
Toczy futra i kożuchy, 

Mówiąc zwykłym zaś językiem, 
Mól ten zwie się — łapownikiem. 


Z KRAJU. 


Krynica 13 maja. (Namiestnik w Kryni- 
nicy à w Nowym Sączu). Wezoraj 12 bm, 
o godz. 10 rano przyjechał namiestnik do 
Krynicy w towarzystwie radcy p. Zaleskiego 
i starosty p. Jarosza. Oczekiwali nań przy 
bramie tryumfalnej przed zakładem kąpieli 
borowinowych, burmistrz Krynicy p. J, Zna- 
mierowski, dr Kmietowicz lekarz zdrojowy, 
aptekarz Nitrybil, wszyscy radni i dygnita- 
rze Krynicy z zarządcą zakładu, komisarzem 
p. Grabowskim na ozele. Następnie oprawa- 
dzono p. namiestnika po wszystkich zakładach 
kąpielowych. Namiestnik uznał zarówno po- 
trzebę niezwłocznego wybudowania nowych 
łazienek borowicznych mineralnych a szcze- 
gólnie nowego zakładu hydropatycznego oraz 
zwiększenia wodociągu, aby wszystkie domy 
prywatne były zmuszone zaopatrywać się w 
wodę wodociągową. 

Dalej uznał potrzebę zwiększenia łazienek 
mineralnych, sprowadzania rurami wody ze 


zdrojn słotwińakiego, powiększenia chodnika 
krytego, uregulowania rzeczki Kryniezanki i 
t. p. wogóle obiecał starać się w minister- 
stwie rolnictwa i skarbu o rychłe wybudo- 
wanie tych łazienek, usunięcie wszelkich u- 
sterek pomiędzy Krynicą, jako jedno z naj- 
ważniejszych miejsc kąpielowych Galicyi. 

Wieczarem naniestnik powrócił do Sącza i 
zamieszkał w udekorowanym hotelu Imperial. 
Rano 13 bm. odbył wizytacyę etarostwa, W 
czasie wizytacyi zgłosiło Bię do namiestnika 
kilkudziesięciu naczelników gmin powiatu no- 
wosądeckiego w strojach świątecznych z p. 
Janem Potoczkiem, posłem do Rady państwa 
na czele, celem powitanie p. namiestni 

Namiestnik zamieniając kilka słów z pa 
atem Potoczkiem, podziękował witającym go 
bardzo uprzejmie, O godz. 11 udał się na 
miestnik ulicą Jagiellońską. przy której wazy- 
stkie domy były pięknie udekorowane, do ra- 
tusza przyczdobionego kwiatami i ahorągwia- 
mi, gdzie burmistrz dr Burbacki wobec zgro: 
madzonej rady oświade”ył namiestnikowi, że 
rada miejska nadała mi obywatelstwo hono- 
rowe. 

Również i staroście p. Jaroszowi zostanie 
wręczony dyplom, nadany mu przez tutejszą 
Radę miejską obywatelstwa honorowego w 
dniu imienin. 

Namiestnik podziękował pokrótce, poczem 
w gmachu starostwa udzielał andyencyi, O 1 
godzinie namiestnik opuścił Sącz, wracając ilo 
Lwowa. 


Ze sfer szkolnictwa. 


Niepokojące wiadomości — pisze „Gazeta 
Narodowa — dochodzą nas za sfer nauczy- 
cielskich, Oto w radzie szkolnej krajowej o- 
mawianym jest projekt dzielenia klas w se- 
minaryach nauczycielskich na paralelki, spe- 
cyalnie dla nauki języka niemieckiego i ru- 
skiego, podezas kiedy historyi polskiej nie 
uczy się zupełnie w tych zakładach, które 
wychowują nauczycieli dla kraju. Co roku 
odchodzą setki od bram geminaryów, zwła- 
szeza żeńskich, nieprzyjęte dla braku miejsca, 
mimo, ża wiele szkól w kraju stoi zamknię- 
tych z powodu braku sił nauczycielskich, — 
Jeżeli więc rada szkolna kraj. chce tworzyć 
nowe paralelki dla języka niemieckiego, to 
niech tworzy nowe klasy. Rozumielibyśmy 
zresztą specyalną dbałość o język polski, bo 
wiadomo, że niejeden z nauczycieli ludowych 
nie umie ortograficznie po polaku pisać — 
ale dlaczego właśnie języki niemiecki i ru- 
ski mają być uważane za przedmioty wię- 
kazej wagi, niżeli polski, tego logicznie wy- 
rozumieć nie mużna. 

Wyrażamy jednak przekonanie, że lepsze 
wpływy przemogą w radzie szkolnej krajo- 
wej i ten niefortunny projekt, przeciw któ- 
remu ogół nauczycieli i rodziców ałnsznie 
remonstruje, spocznie w koszu. Natomiast 
należałoby raczej pomyśleć o rewizyi planów 
nankowych w seminaryach, zdążającej do wy- 
kreślenia nadmiernej ilości przedmiotów i 
uczyć mniej, a gruntowniej, bo nie ilość, ale 
jakość jego wyksztaleenia atanowi o wartości 
nanczyciela. Języka niemieckiego umieją na 
tyle, ile może im być później potrzeba w 
azkole wiejskiej czy miejskiej nawet, ale nie 
wazysey zdolni są do logicznego myślenia i 
krytycznego przyjmowania błyskotliwych nie: 
raz, ale płytkich haseł o reformach społe- 
czeństwa. Kaztałómy więc dusze i serca mło- 
dzieży seminaryjnej, rozwijajmy u niej zdro- 
we poczucie obowiązków i żądań obywatel: 
skich, ueczmy dziejów i języka ojczystego 
jak najwięcej, a zerwijmy z niezdrową am- 
bicyą, aby nasz nauczyciel ludowy mówił po 
niemiecku, jak jego kolega z Tyrolu lub ze 
Styryi. 


ILUSTRAGYA POLSKA 


W Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich 
80 ilustracyj w numerze. Dwie powieści. Kwartalnia K. 3:80. 


Redakcya Kraków, ul. Zacisza I. 2. 
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Port w J(rakowie. 


Ze sprawą „Wielkiego Krakowa“, którą 
niedawno czytelnikom przedstawiliśmy, łączy 
się ściśle sprawa kanału Dunaj Odra: Wisła 
i portu pod Krakowem. Dobre rozwiązanie 
tych spraw stanowi o dalszym rozwoju na- 
szego miasta, decyduje o „Wielkiem Krako- 
wie*. 

Budowa kanału i portu powinna się była 
w myśl ustawy już w w, b. rozpocząć. Ale 
żyjemy w Anstryi... Gdy miano już przystą- 


Obecna łożyska Wisły pod Krakowem. 


pić do roboty, okazało się, że projekt zgoła 
nie był przemyślany, że wszystko było bin 
rokratyczną austryacką fuszerką. Nie można 
bowiem budować portu, dopóki nie załatwio- 
ną zostanie sprawa zabezpieczenia miasta przed 
powodzią (i sprawa regulacyi Rudawy). 
Sprawę tę próbowało namiestnietwo roz- 
więzać przez obmurowanie łożyska Wisły! 


Przekop Wisły i regulacya Rudawy we- 

dług projektu prof. Sikorskiego — wraz 

z partem zimowym w części starego 
łożyska. 


Nie potrzeba być technikiem, aby zrozumieć 
bezsensowowość tego biarokratycznego proje- 
ktu, Łożysko Wisły pod Krakowem jest wą- 
skie i tworzy ostre zakrzywione kolano: — 
(patrz rysunek 1.); trzebaby więc wzdłuż ulic 
mirsi wznosić mury niesłychanej wysokości 
i grubości, aby wytrzymały napór wody, pię 


Przekop Wisły i regulacya Rudawy 
hrojoktawany part handlowy i przemy- 
sławy w starem lożysku Wisły. 


trzącej się w ciasnym skręcie pod Wawelem. 
Kolosalne byłyby też koszta tego projektu, 
który jest wprost absurdem technicznym. 
Jedynia racyonalnym projektem zabezpie- 
czenia miasta przed powodzią jest projekt 
prof. R. Sikorskiego, przyjęty też jednomy-| 


lnie przez krakowską Radę miejską. 


a 
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Przekop Wisły i regulacya Rudawy. 

Według projektu prof. Sikorskiego, Wista | 
otrzymać ma nowe łożysko. Przekop zaczyna 
się w Dębnikach, zakręca przy Zakrzówku i 
łączy się z korytem Wisły przy ujściu Wil- 
gi. (Patrz rycunek II). 

Trasa ta technicznych trudności nie przed- 
stawia żadnych, a przy jej wykonaniu trze 
baby zburzyć tylko 82 domki na Zakrzówku, 
Koszta całego tego przekopu wynoszą tylko 
4.180000 koron, a odliczywszy warlość geun 
tów starego koryta, które prof. Sikorski obli» 
cza w kwocie 488000 koron, koszta obniży- 
lyby się do sumy 8.802.000 koron. 

Ze sprawą przekopu łączy się tal spra- 
wa regulacyi Rudawy; pozostawienie jej 
ohecnem korycie narsżałoby miasto na powód 
w razie spiętrzenia wód. je projekt prze- 
łożenia koryta Rudawy od jan w Woli Ju 
stowskiej do Klaaztorn zwierzynieckiego. W 
razie przełożenia koryta, lewy brzeg Rudawy 
hędzie odpowiednio zabezpieczony wałami, o 
chraniającymi miasto od powodzi 


Gdzie będzie leżeć port? 

W interesie rozwoju Krakowa nałeży żą- 
dut, aby puri (nie tylko handlowy, sle i 
przemysłowy) leżał jak najbliżej miasta. Jak 
najostrzej należy się aprzeciwiać projektom 
naszej kochanej biurokracyi, aby port znaj 
dował się za Qrzegórzkami albo w Płaszo 
wie. Port powinien leżeć po stronie Krako- 
wa — i najlepsze miejsce na port przedsta- 
wia właśnie stare łożysko Wisły na teryto- 
ryum Dębnik (datyz rysunek II). 

Nietylko jednak port handlowy powinien 
znajdować się po lewym brzegu Wisły ale i 
port przemysłowy. Bytuacyę całości przedsta 
wia nam rysunek III, Miejsca na terytoryum 
Dębnik i Zakrzówka jest dosyćj a przypływ 
Rudawy odświeżałhy wodę w porcie, zaezem 
nie trzeba się obawiać higienicznych jakiehó 
złych skntków dla miasta. 


Od kogo zawisła decyzya? 
Termin rozpoczecia robót? 

Naturalnie esła Rada miasta z wiceprezy- 
dentem Leo energicznie popiera projekt prof. 
Sikorskiego — ale Bóg wie, kiedy sprawa 
mytuaeyi portu zostanie rozetrzygniętą. Decy- 
zya zawisła od biura kydrogralicznego w Wie- 
dniu — ale właściwie od ministeryum woj- 
ny. Jak zawsze w Krakowie, ałanie się to ża 
czem oświadczy się wojsko. Jeżeli wojskowość 
zgodzi się na budowę całego portu na tery- 
toryum Dębnik, to miastu będzie ga tam 
miało. 

Pytanie dalsze: kiedy rozpocznie sio budo- 
wa portu i hudowa kanałów ? Niestety, nie 
trzeba się łudzić, jakoby to rychło nastapiło. 
Nie tylko rząd ani myśli się spieszyć (moty- 
wując zwłokę brakiem funduszów), ale trasa 
kanału i portu zgoła nie jest jeszcze obmy- 
ślana i uchwalona. I tak niewiadoma jeszcze, 
czy należy atosować system śluz, czy elewa- 
torów (na linii Bogumin-Pychowice), niezade 
tydawano jeszcze, jak zabezpieczyć Kraków 
przed powodzią ete. 

W obecnym stadyum sprawy możnaby roz 
począć roboty tylko na linii Zalor-Skawina 
(na przestrzeni 25 km.) tj. możnaby tam przy- 
stąpiće do wytyczenia trasy. 

A port w Krakowie? Dobrze, jeźli ża rok 
różne p. t. władze porozumieją się eo do j 
go sytuaeyi, a budowa rozpocznie się może 
za dwa lata. DL. 8. 


Głos publiczny. 


Dzierżawce działu ogłoszeń w „Nowinach* St. 
Qyrankiewicz poleca wszystkim czytającym „No- 


Nujwięlcszy wybór Cylindrów, Kapt- 
peluszy P. G. Iłabiga, Will. Plessa i z 
ARGIA e. k. nadw. fabryk posada w swym 
magazynie nowości Zdzisław Zdanowicz, 


Ghlulnie z927 meii! oukiecni p; Zygmunt 
MINIE Majewski, który przez nikozemnyoh 
złośliwych ludzi zmuszony Był się usunąć z cukier. 
ni, którą poddzierżawiał po Ś. p. Samidzie przy 
ul. Szewskiej i plantach, otwiera ponownie p. Ma- 
jewaki 1 Ska w tym miesiącu cukieroig i ogród 
w botelu Centralnym w Krakowie obok Rondla i 
o. k. Starostwa, który poleca się łaskawaj pamięci. 
Szetegóły w agloszeniu. 


Najmodniejsze obuwie męskie z pier- 
wwzorzędnych fabryk amerykańskich posiada na 
składzie w Krakowia Filip ite, Rynek główny 
1. 14, 


Co słychać 


W MIEŚCIE ? a 1. a. 
dnia 15-go maja. 

KALENDARZ. 
Dziś w niedzielę Zofii. — Jutro w poniedzin- 


Pojutrze wè wtorek Pa- 


Jana Npomucena 
achaliga. 

Wachód słońca 16 b. m, o godz. 4 min. 28 — 
zachód a godz. 7 min. 27 — dłagońć dnia go- 
dzin 14 min. 59. 

Niedziela. 

Teatr. W miejskim „Lilla Weneda“ komedya 
w 5 aktach a 18 obrazach Juliusza Słowackiego. 

Pożegnanie ks. Anioła Madejskiego. Wozo- 
raj o godzinie 11 rano opuścił Kraków zna- 
ny powszechnie i kochany kapelan krakow- 
skiego „Sokoła! skuzany przez kardynała Pu- 
żynę na prawdziwe wygnanie do Sędziszowa, 
Popularność księdza Anioła, wymownego ka- 
znodziej, który zawsze i wazędzie podnosił 
i krzewił uczucie patryotyczne wśród nasze- 
go społeczeństwa, nie było w smak ka. kar- 
dynałowi i użył awej władzy, by pozbyć się 
ks. Anioła z Krakowa. Wieść o wyjeździe 
ke. Anioła z Krakowa rozeszła się lotem bły- 
gkawiey po całem naszem mieście i wywo- 
lala u wszystkich, którzy znali tego kapłana 
prawdziwy żal za nim, a zarazem i oburze- 
nie przeciw kardynałowi, który polecił w 24 
godzinach opuścić mu Kraków. 

Dziwne i wzruszające była pożegnanie ka. 
Anioła na dworcu kolejowym, gdzie zebrali 
się O0. Kapncyni, liczna publiczność, wete- 
rami, przedstawiciele krak. „Sokoła * z pre- 
zesem Turskim na czele, panienki z pensyo- 
natów, w których ka. Anioł udzielał nauki 
religii z bukietami, sprawozdawcy dziennikar- 
soy wszystkich pism (z wyjątkiem „Ozasu“ i 
„Naprzodu* jakie to charakterystyczneł) a 
tylko zdnchowieńgta prócz ks. posła Śzpon- 
dra nie było nikogo. Bmutnem było żegna- 
nie samego kapłana. Jakaś dziwna przygnę 
biająca cisza wszystkich przygniotła i tylka 
wśród cichego płaczu pań przystępowali wazy 
acy kolejno do ks. Anioła, aby ucałować rę- 
kę jega Ks, Anioł bardzo wzruszony nie 
mógł powstrzymać się od łez, która wolno 
spadły mu z powiek, na tych których że- 
gnal. 

Rozległ się świat lokomotywy i pociąg ru 
szył wśród okrzyku „czołem“, którym przed- 
stawiciela „Sokoła“ żegnali swego kapelana. 
Wyobrażam sobie, że wywożenie na Bybir 
kochających ojczyznę odbywało się wśród 
takiego samego dziwnego nastroju, w jakim 
pożegnano wczoraj ks. Anioła, lecz nie na 
ZAWSZE. 


_ 
* 

W dziwny sposób ks. kardynał Puzyna 
stara zaskarbić sobie miłość i uznanie społe- 
czeństwa. Zaiste, tego rodzaju duszpasterze 
jak ks. kardynał Puzyna więcej szkodzą spra- 
wie religii i kościoła niż najwięcej anty. 
gijne prądy. Naród nasz życzy sobie księży, 


winy” aby zakupywali i zaopatrywali się na se. żywionych prawdziwym duchem patryotycz- 


zon wiosenny i letni u godnych polecenia firm | 
Które się w „Nowinach” stale ogłaszają. 


nym, a nie łaszących się służalczo zaborczym 
rządom. 


am, „Nowin i „Kuryera Krakowskiego” : 


otrzyma bezpłatne pramlum. Miesięczny nowy abonent 
olrzyma Album Sakala z 80 ilustr, Kwart., abonent po- 
wieść R, Q. Wellsa „Gdy spiący aig budzić albo wesołą no- 
walą „W naszej letniej stolicy“; półroczny bogato ilustrow 
Album Wawelu*_którego cena księg, wynomi 8 koron. 


PE 
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Ks. kardynał Puzyna rozmaitemi swojemi 
postępkami szerzy wprost zgorszenie gam 
między narodem a dnohowiaństwem wykopu- 
je przepaść nieufności. Przypominamy tutaj 
sprawę „veto w Rzymie przy wyborze pa- 
pieża, tak dziwną dla kapłana polskiego, 
klórem to veto” kardynał Puzyna zespolił 
się zupełnie z hakatystą kardynałem Koppem. 
Pamiętna jest gorsząca arbitralność ks. Pn 
zyna w sprawie restauracyi Wawelu, pamię- 
tne jego postąpienie w sprawie ślubu prze 
fladowanego przez hakatystów posła Korfan= 
tego, pamiętne chorobliwe wybryki dumy 
wobec ozcigodnych kapłanów w mieście na 
azem etc. eto. Szczególnie zaś przykrą jest 
niechęć kardynała Pnzyny do kapelanów kra- 
kowskiego „Sokola“. Już to jest bowiem dru- 
gi kapelan, którego kardynał Puzyna usuwa 
u Krakowa, Przez to wszystko kardynał Pu- 
zyna żle służy nie tylko sprawie narodowej 
ala także i sprawie kościoła. Bolesny to wi 
dok dla Polaka w naszych czasach 

Z „Harmonii”. Pierwszy koncert popular- 
ny „Harmonii* w tym sezonie, odbędzie się 
dzia w niedzielę o godz. 8 w parku dra Tor- 
dana, Wstęp 10 bal., dla dzieci wolny. Człon- 
kowie „Harmoni“, którzy wiśoili wkładkę 
całoroczną (4 kor.) mają, za okazaniem biletu, 
wstęp wolny. Zgłoszenia na członków i wy- 
dawanie biletów przy wejściu. 

Senzacyjna sprawa morderstwa Klasz- 
czów w Podgórzu nie przestaje jeszcze de- 
nerwować mieszkańców Podgórza. Jak już do- 
nosiliśmy, obwiniony o to straszne morder- 
stwo Jan Mrowiec został odstawiony do wię 
zienia sądu kraj. karnego w Krakowie. W 
więzieniu zachowuje się Mrowiec spokojnie i 
okazuje wielkie przygnębienie. Przesłnchanie 
Mrowca przez sędziego śledczego dra Marow 
skiego nastąpi dziś lub najdalej jutro. W nu- 
merze dzisiejszym załączamy portret Mrowca 
i ilustracyę domu jego, znajdującego się na 
Zabłociu w Podgórzu tuż obok toru kolejo- 
wego. Dom ten jednopiętrowy jest bardzo 
obdłużony i w najbliżazym czasie sprzedany 
zostanie na rzecz wierzycieli przez licytacyę 
gądową, 

Skutki „szerokiej“ zabawy. Jan Bzarlok, 
czeladnik ślnsarski, odbywa właśnie miesi 
czne ćwiczenia wojskowe. W piątek, otrzy- 
mawazy t. zw. „przezczasć, udał się z Te- 
klą Malkowską, znaną żołnierską włóczęgą, 
liczącą 47 lat, do szynku Prokocimera na 
Stradomiu, gdzie przy piwku wesoło się za- 
bawiali Gdy przyszło do płacenia, wręczył 
Szarlok kelnerte banknot 10-koronowy, z 
którego po chwili przyniosła kelnerka re- 
sztę w kwocie 9 kor. 40 hal. i położyła ją 
na stole. Z pieniędzy tych zabrała sobie Mal- 
kowska 7 kor, 40 hal, a 2 korony zosta- 
wiła na stole. ŚŃzarlok obawiając się o los 
pozostałych 2 kor., włożył je szybko do kie- 
Bzeni, lecz widać przeznaczenie chciało ina 
czej, gdyż Małkowska niezadowolona z 7 k. 
40 hal, siłą wyciągnęła z kieszeni podpite 
mu Szarlokowi į te 2 korony. To wreszcie 
oburzyło Szarloka i dlatego wezwał inter- 
wencyi policyi, która zaprowadziła Malkow- 
ską do polieyi Tutaj przy rewizyi znale- 
ziono przy Maelkawskiej 7 kor. 34 hal., trzy 
próżne pupilaresy i scyzoryk. We włosach 
zań na głowie pięciokoronówką. Szarlok roz- 
poznał scyzoryk i jeden z pugilareaów jako 
swoją własność. 

Handlarz pierścionków. Wozoraj na placu 
Szczepańskim usiłował niejaki Leopold Te- 
tnowski, znany włóczęga, cierpiący na chro- 
niczny wstręt do pracy, sprzedać wieśniaczee 
Dydaczowej metalowy pierścionek jako złoty. 
W chwili, gdy Tętnowski dobijał targu, epo- 
strzegł nagle ajentów policyjnych, co go tak 
bardzo przeraziło, że począł uciekać, W u- 
cieczce odrzucił od siebie pierścionek, a przy- 
trzymany, zelżył najwstrętniejszymi wyraza- 
mi ajentów i żołnierza policyjnego. Przy re- 


wizyi znaleziono przy aresztowanym sześć 
pierścionków metalowych, których widocznie 
"Tętnowski nie zdołał jeszcze spięniężyć. 

Topielec. Dnia 7 maja wyciągnięto z Wi- 
sły w Rybitwach zwłoki kobiety może 45- 
letniej; odzież znajduja się w dobrym stanie, 
na prawej i na lewej ręce sa pierścionki. Toż- 
samość osoby nie stwierdzona. 

— Rada miejska podgórska na posiedze- 
nia z dnia 4 maja postanowiła przedłożyć 
pobór opłat gminnych od napojów spirytuso- 
wych, piwa i miodu w wysokości i pod wa- 
rinkami dotychczasowymi na czas od 1 sty- 
cznia 1905 r. do 31 grudnia 1910 r. Ewen- 
tualne zarzuty można wnosić do magistratu 
w dniach 14. 

— Festyn sokoli urządza Sokół podgór= 
ski 5 czerwca z ćwiczeniami i popisami gim- 
nastycznymi. W programie szereg oryginal- 
nych niespodzianek. Kanty na loteryę można 
już przysyłać do komitetu (gmach Sokoła); 
dochód przeznaczony na dalszą restauracyę 
powodzią zniszczonego Sokoła. 

Odwdzięczył się, Ddward Kwieciński, 
znany włóczęga i złodziej, idąc z Wieliczki 
do Podgórza, prosił przejeżdźającego chłopa, 
ahy go wziął ze sobą ma furę. Ohłop dobre 
miał widać serce i przyjął go na furę, ale 
wtedy Kwieciński, z wdzięczności sięgnął do 
torby skórzanej chłopa i wyciągnął mu Í ko- 
ron. Chłop spostrzegł kradzież, zaczął zło- 
dzieja gonić i przy pomocy przechodnia przy- 
łapał go. Przy rewizyi długi czan nie mógł 
znaleźć przy złodzieju pieniędzy, dopiero zna- 
laz? je w ustach Kwiecińskiego, gdzie je rze- 
zimieszek ukrył. Teraz wziął chłop Kwie- 
kiego już wbrew jego woli na wózek i 
jak prosiska przywiózł do Podgórza, oddając 
go w ręce sprawiedliwości, 

— Zguba. Felicya Bernblum z Podgórza 
znalazła wałek bielizny, niesiony prawdopo- 
dobnie do maglowania, W wałku znajdują się 
chustki, ręczniki, serwety i prześcieradło. 

Zgłosić się po zgubę można do ekapozy- 
tury polieyi w Podgórzy. 

Otwarcie przystani „Oddziału wioślarskie- 
go“ tow. gimn. Sokół w Krakowie odbędzie 
się w niedzielę 15 bm. o godz. 3 po potu- 
dniu. Wpisy na członków przyjmuje naczel- 
nik oddziału p. Józef Rudnicki, Rynek gł 
linia A—B, a od godziny 3 po południu kan- 
celarya oddziałn wioślarskiego na przystani 
pod Wawelem. 

Na walnem zgrom. wybrano następujący 
wydział: naczelnikiem ponownie p. J. Rud- 
nickiego, zastępcą p. M. Fischera, sekr. p. 
Bug. Diiltza, gosp. p. T. Łopuszańskiego, 
gospodarzem adminis'r. p. J- Benko. Do za 
rządu wybrani; pp. Jakesch 1., Kalinowski 
WI., Lipozyński J., dr Nowicki Jan i Tiesler 
Franciszek. 

Proces o obrazę honoru. Jak wiadomo 
naszym czytelnikom, podczas procesu kole- 
jarzy przyszła do ostrej scysyi między ad- 
wokatami. Dr L. Szalay, oburzony napaścią 
p. Barucha Heskiego na ławę obrońców, ob 
rzncił tegoż Heskiego, wobec kilkudziesięciu 
świadków, głowami, mieszczącymi najgorsze 
obelgi i zarzuty. Na słowa te p. Heski rea 
gował wytoczeniem skargi o obrazę honoru. 
Rozprawa, na życzenie p. Heskiego tajna, 
odbyła się przed sędzią p. Rybarskim i za- 
kończyła się skazaniem dra Szalaya na grzy- 
wnę 80 kor. Dr Szalay zgłosił odwołanie do 
sądu wyższego i powołuje świadków na do- 
wód prawdy. 

Nekrologia. Hirsch Landan, radca miejski, 
wiceprezydent Zboru izraelickieg0, zmarł na- 
gle wczoraj wieczorem z puwodu udaro ser- 
cowego, przeżywszy 68 jat. Pogrzeb odbę- 
dzie się w niedzielę z doma przy ulicy 
Grodzkiej pod 1. 69. 


—— 
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' i (RZE 
Wojna rosyjska-japońska. 
Oblężenie Portu Artura i Dalnego. 

Patersburg. Korespondent rosyjskiej ajen- 
cyi telegraficznej donosi z Mukdenu z wazo- 
raj: Według nadeszłych tu wiadomości, Ja- 
pończycy ponownie zajęli stacyę Pu-lan-tien, 
wskutek czego połączenie z Portem Artu- 
ra znowu przerwane, 

Berlin. Z Jokohamy donosi „Lokal-Anzei- 
ger: Japończycy zniazczyli na dłu- 
gości trzech mil linię kolejową 
Kiu-czow Pulantien. Śzezegółnie eil- 
nie nszkodzili mosty kolejowe, Wśród Rosyan 
miała wybuchnąć panika. Japończycy mieli 
zająć Dalny. 

Flota japońska. 

Seul. Japończycy za podstawę operacyi flo- 
ty obrali Port Eazarew i u wejścia por- 
tu założyli miny. Rasyjska eskadra we 
Władywostoku jest zamknięta, a w pobli- 
żu portu czuwają bezustannie japońskie okrę- 
ty wywiadowcze, 


Japończycy w Mandżuryl. 

Petersburg, (B. kor.) Oficyalnie. Z brza- 
skiem dnia IL b. m. Japończycy rozpoczęli 
marsz z Feng-wang:czeng główną drogą w 
kierunku Liao-jang. Straż przednia, w sile 
1 pułku piechoty, z 4 działami i 1-0 pułku 
kawaleryi, poruszała sig w kierunku Selin- 
dżau. W Seliu-dżau znajdował się pluton ko- 
zaków. Wąwóz Ozan-sian-sin obsadziły dwie 
sotnie kozaków, Dwie japońskie kompanie 
maszerowały w kiernnku Czan-sian-sin, a je- 
dna kompanią w kierunku Seliu-dżau i cbeszły 
nasze prawe skrzydło. Kozacy pozo- 
stali w Qzan-sian-sin, aż mieprzyjacielscy 
strzelcy wtargnęli do wąwozu i zagrozili na- 
szemu prawemu skrzydłu, Tu zatrzymali nie- 
przyjaciela ogniem, poczem cofnęli się do 
wąwozu Wa-fnn-tun, a potem do wąwozu w 
pobliżu miejseowońci Thunynca i tam zajęli 
pozycyę. W walkach tych zginęła 2 koza- 
ków, a komendant sotni, Wahl, jest ranny. 

Dnia 10 b. m. opróżnił nieprzyjaciel Kuan- 
dźanzan i Kozacy obsadzili go. Przy reko- 
gnoskowaniu stwierdzono, że niema wojsk 
japońskich w dolinie rzeki Czanto w odle- 
głości 50 klm. na południowy zachód od Šai- 
matai. Dnia 9 i 10 odkryto nieprzyjaciel- 
skie biwaki w dolinie rzeki Uncianito koło 
miejscowaści Tai-iutst w odległości 25 klm. 
od Sin-yan i w Secekoye, 

Dnia 10 pomaszerowali Japończycy w sile 
10.000 ludzi z 50—80, przeważnie górskie- 
mi działami z Ba-li-esi w kierunku Finyen. 

Petersburg. Oczekują tu, że Japończycy 
wkroczą w przeciągu trzech dni 
do Hai-czeng, o 60 kilometrów na potu- 
dnie od głównej kwatery rosyjskiej w Liao- 
jang. 

Straty japońskie, 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Tokio z 
wożoraj: Podezas usuwania min w zatoce 
Kerr na północ od Ta-lien-wan zatonęła 
japońska łódź torpedowa. Siedmiu 
żołnierzy znalazło przy tem śmierć, siedmiu 
jest rannych, Jest to pierwszy statek 
wojenny, stracony przez Japonię od po- 
czątku wojny. 


W Porcie Artura i w Dalnym. 

Tokio, Biuro Rentera donosi o zatonięcin 
Japońskiej łodzi torpedowej nr 48 następu- 
jace szczegóły: Japońska łódź torpodowa u- 
legła zniszezenia po całym szeregu ośtrzeli- 
wań i manewrów, celem doprowadzenia do 
ekaplozyi min i usunięcia innych przeszkód, 
w zatokach Talienwan, Keer i innych. $o- 
dzia torpedowe nr 48 i nr 49 wyszukały w 
zatoce Keer bardzo wielką minę i kilkakro- 
tnie chciały ją doprowadzić do eksplozyi, — 
Nagle eksplodowała mina i rozdarła łódź 


torpedową nr 48 na dwie części. Okręt za- 


Wszyscy 
PP. Abonenci 


mogą korzystać z biura bezpłatnej porady prawnej (w niedzielę od 10—12 
w poniedziałki i czwartki od 5—6 popołudniu) jakoteż 
z bezpłatnej wypożyczalni kslążek (w niedziele od 10—12 i czwartki od 12—8 w poł). snopa- 


trzene! w wykaruwa działa polakia, niem, i franeuskia. Biblioteka zastała awieżo skompletawana 
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tongł w przeciągu 7 minut. Eskadra wysłała 
łodzie na ratunek, które wyratowały załogę. 
Trzy dalsze miny, jakie odkryto, unieszka- 
dliwiono. 


W Niuczwang. 

Niuczwang. Bandy rozbójników rabują 
w okolicy miasta. Porwali oni kilku tutej- 
szych bogatych kupców, widocznie w za- 
miarze wymuszenia okupu. Twierdzą, że 
zastępca admirała Aleksiejewa w Pekinie 
stara się nakłonić Chiny, aby objęły w 
administracyę tutejsza okolicę. Część ja- 
pańskiej armii wyruszyła w kierunku pół- 
noeno-zachodnim na Suecian. Sa ich nie 
jest jeszcze znaną, musi być jednak zna- 


polegać na pomyłce policy, która uważała 
Dreyfusa za nnarchistę. Dreyfus jest synem 
bankiera frankfurtskiego. Nie ma dowodów, 
jakoby był anarchistą. Znaleziono przy nim 


rewolwer, niezdatny do użycia, Prowizory- 
cznie wypuszczono Dreyfusa na wolność O- 
świadczył on, że wniesie protest w drodze 
dyplomatycznej. 


Dymisya pułkownika Marchanda. 

Paryż. Dzienniki omawiają dymisyę pul- 
kownika Marchanda. Nacyonaliści atakują 
rząd i prezydenta ministrów Combesa. „Fi- 
garo“ twierdzi, że Marchand za wiedzą min. 
Delcassego i ministra wojny prosi? Kuropat- 
kina o pozwolenie wzięcia udziału w opera- 
yach wojskowych na Dalekim Wechodzie, 


Na tem zakończył 
konkurs, 

Eksplozya balonu. Telegram doniósł a 
wielkiem wybuchu bałonu w Paryżu, w ubie- 
gły czwartek. Rozmiary i okoliczności tej ka- 
tastrofy są niezwykłe. Balon „Surcouf“ wio- 
zący właściciela, barona Bacona, z dwoma 
towarzyszami, po dłuższej podróży opadł wre- 
ezcie na Avenne Danemenie], przyczem przy- 
gniótł swym wielkim ciężarem jednego z aero- 
nautów. Kilka osók, chcąc ratować nieszczę- 
śliwego, któremu groziło przyduszenie, roz- 
cięło osłonę balonu, aby wypuścić gaz. W 
tejże chwili zapalił się on od cygara trzyma- 
nego przez jednego ze stojących w pobliżu 
panów. Fksplozya była straszna, Słup ognia 


się międzynarodowy 


czną. Przypuszczają, że Rosyanie cofną Się |jednak prez. min. Rn o. | wzbił się na kilkanaście metrów w górę i przez 

z Mukdenu do Charbina. Port Artura jest R gy ARE ÓW SPTZE: | otwarte okna dostat się do mieszkania pier- 

zupełnie odcięty, Połączenie kolejowe i te-|==—>——<L="=="—=—————— mracan i drugiego pigra domu pod numerem : 

legraficzne jest przerwane. Władze ros; = 5 , ogarniając sprzęty, parząc strasznie znaj- o 

skie onov idal że będzie możliwą trzy Różne wiadomości. dujące się tam osoby. W sąsiednich domach 

razy w tygodniu komunikacya z Portem | Edgar Fawcelt, bardzo płodny powieścio- |ped powietrza powybijał wszystkie szyby, $ 

Arlura za pomocą specyalnych kuryerów | pisarz i poeta amerykański, zmsrł w Londy- | Siedmnaście osób jest śmiertelnie poparzonych, 

(PP? — chyba powietrzem). Rosyanie Gafa- |nie, przeżywszy 56 lat. między niemi trzyletnie dziecka i siedmdzie- 

jąc się, spalili wszystkia dworce kolejo-| Nawy halan ze starem. W San Francisco | sięcioletni starzec; dwadzieścia kilka osób odnio- 

wa i zapasy żywności, których nie mogli odbyły się pomyślnie dwie próby balonu ze | sło lżejsze rany. 

zabrać. Zapasy chińskich kupców w Niu- |sterem, wynalazku dra Gretha Balon przele | Proces a wyprawę. Według austryackiej + 

czwangu są największe w całej Mandżu- |ciał 6 mil ang., manewrując z łatwością w |ustawy cywilnej rodzice, mający odpowiednie > 

ryi i wartają okoła 50 milionów dolarów | powietrzu. fundusze, są obowiązani swoim córkom i sy- 

w złocie. Emil Duclaux. W Paryżu zmarł nagle na- |nom dać stosowną wyprawę. Na tle tego 
Szanhajkwan. List prywatny z Mandżu- | stępca Pasteura na stanowisku dyrektora in- | obowiązku odbył się w Wiedniu wobec wyż- 

ryi. dałowany z 12 bm. donosi, że dywi- |stytu jego imienia, Emil Duclaux, przeży- |szego sądu krajowego proces Augusta M., 

zya japońska znajduje się 20 mil na po-|wszy lat 64. Uczony ten szedł dalej nowe- | który zaskarżył swoją matkę o sprawienie 

łudnie od miasta. mi drogami, jakie Pasteur otworzył nanee, |mu wyprawy, lub wypłacenie 12.000 koron. ? 


Rozruchy podczas mobilizacyi w Rosyi. 

Warszawa. Donoszą tu z Wilna, że w 
Kursku wyhuchły padczas mońilizacyi ra- 
zerwistów poważne rozruchy. Wysłano tam 
wojsko. 


Car jedzie do Moskwy. 
Petershurg. Car udaje się do Moskwy i 
innych miast gnbermi moskiewskiej, w któ- 
rych zarządzona częściową mobilizacyę. 


Cudzoziemcy na terenie wojny 

Szang-hai. (B. Reutera). Amerykański kra- 
żownik „New-Orlean* odpłynął do Czi-fu. 
Słychać, że wśród tamtejszych Chińczyków 
wybuchły niepokoje. Władze amery- 
kańskie uważają za wskazane mieć tam 0- 
kręt wojenny na wypadek, gdy Rosyanie o- 
puszczą Niu-ozwang. Krążownik amerykański 
„Raleigh“ odjeżdża dzik do Czin-Kiang, gdzie 
1 maja wybnchły niepokoje, 


Samobójstwo. 

Lwów. Z Przemyśla donoszą, że wczoraj 
w nocy linii kolejowej, przecinającej przed- 
mieście Wiłcze, rzucił się pod koła pociągu 
niejaki Borueki, jednoroczny ochotnik, pedo- 
ficer artyleryi, Koła edcięły mu głowę i o- 
bie nogi, Powodem nieszczęśliwa miłość. 


Sarbia | Bułgarya. 
Belgrad. Król Piotr odjeżdża dziś rano 
do Niżu, o godz. 11 przed południem zje: 
dzie się z księciem Ferdynandem bułgar- 


a główne dzieło zmarłego nosi tytuł „Traite 
de Microbiologie“. Duclaux był jednym z 
pierwszych, którzy wraz z Beheuer-Kestne- 
rem, Zolą i Trarienxem domagali się rewi- 
zyi procesu Dreyfusa i napisał dwie wybitne 
książki o tej sprawie p. t „Education de 
homme et du citoyen“ i „Propos d'un mo 
litaira*; w tej oatatniej występuje przeciw 
aądom wojennym. Przed dwoma laty ożenił 
sig Duclaux z panią Darmstetter, piaującą 
pod pseudonimem Mary Robinson. 

Zajście w cyrku W Petersburgu, w eyr 
ku Ciniselliego odbywały się międzynarodo- 
we zapasy siłaczy o nagodę 5.000 rb. O- 
statnie rozgrywki odbywały się onegdaj. De- 
eydującą walkę toczyli pomiędzy sobą „wszech- 
światowy champion“. irancnz Ponse i kozak 
Podduhny. 

Ostatni położył, po zaciętej walce, swego 
przeciwnika na obie łopatki, z zachowaniem 
wszelkich zasad zapnóniczych. Zwycięzcę na- 
grodziła publiczność gromem oklasków. Lecz 
Poddubny z areny nie schodził... Gdy się u 
ciszyło, atleta zwrócił się do zebranej publi- 
czności z prośbą 0... wstawienie się za nim do 
dyrekcyi eyrku, tłumacząc, że inaczej 6.000 
rb. nagrody nie olrzyma i grożąc, ze ma o- 
puści areny, dopóki całe 5.000 rb. na miej- 
seu nie zostaną mu odliczone. 

Powstał nie dzjący się opisać gwar. Pu- 
bliczność głośno poczęła sią domagać, aby na- 
grodę zwycięzcy natychmiast wypłacono. 


Rodzice Augusta M. żyją w separacyi sądo- 
wej. Ojciec posiada tylko małą pensyę, ma- 
tka jednakże jaat osobą bogatą, właścielką 
kamienicy. 

Wobec sądu matka podniosła jaka zarzut, 
że syn żeni się wbrew jej woli z ubogą pa- 
nienką. Sąd krajowy zasądził matkę na za- 
płacenie 2.000 koron, motywując wyrok tem, 
że rodzice, a w tym wypadku matka ma 
obowiązek dania ustawowej wyprawy synowi, 
nieuzasadnionym zaś jest zarzut, ża syn żeni 
się z ubogą lecz uczciwą dziewczyną. Matka 
wniosła rekura do sądu apelacyjnego, ala w 
toku rozprawy pogodziła się z synem, przy- 
rzekłszy wypłacić mu na wyprawę 3.000 
koron. 

Słowiańskia Tow. dobroczynności w Mo- 
skwie mianowało 34 członków honorowych. 
Wśród nowamianowanych na wyróżnienie za- 
sługują nazwiska: Piotra, króla serbskiego, 
generała E. Bogdanowicza, admirała N. J. 
Śkrydłowa, który udał się na daleki Wschód 
i Rndniewa, kapitana statku „Warjag“. 

Kara za prawdę. Rosyjski minister spraw 
wewnętrznych wydał rozkaz, nie pozwalający 
na dałszy kolportaż dziennika „Ruś“. Jeet 
to kara za wydrukowanie artykułu generała 
Kirejewa, ochmistrza w. ka. Aleksandry Jó- 
zefównej, nazywającego obecną wojnę „zbra- 
dnią przeciw Rosyi“, 


Ą Komitet międzynarodowego konkursu roz | , W leutrze miejskim dnia 15 bm, Lilla Wene- 
F i yd > z F H L e aktaci ac) ji 
ER ONE RB LET e A począł wkłady z Poddubnym, który nie chciał | Sa gnatjeża, wwwzęka Wł: Zelatan 0 asza 
Sofia. Bugarski ajent dyplomatyczny w RAA RE netępstwa. Setki głosów z| Lech ń PP, Popławski 
a (r f tkich miejsce wołały : Gwinona, żona Lecha n Arkawin 
Belgradzie przybył tu wezoraj i po oddaniu | 323% AR a | Nie | Darwid, król Wenadów Kotarbiński 
dwóch listów ks. Ferdynandowi, powrócił doj — Teki Pace „M AM |» BREE Darran A TE 
Belgradu. Otrzymał on wysoki order. pomolim raiat ymisnaz ndy Róża Weneda , » Wysocka 
Hałas i zamęt wzmagał się coraz bardziej. | Pol lum syn Derwica Mielewski 


Sojusz hułgarska serbski. 
Sofia. Książę Ferdynand wraz z prezy- 
dentem ministrów i miniatrem spraw wewnętrz- 


Wtem na arenę wstępuje jeden z zapaść! 
ków, Raul le Bouche i proponuje jeszcze je- 
dng rozstrzygającą walkę Poddubnemu. Osta- 


n Leszczyhski 
„n Zawierski 
s Prączkowski 
n Stępowski 


Lelum » 
Sygoń lechila 
G 


myi a 
Święty Gwalbert 


nych wyjechał do Niżu celem spotkania wię |tni wyzwania nie przyjmuje. Publiczność go” | Sloz, jego sługa n wralewski 
z królem serbskim. Następnie udaje mię ka. |rgce obstaje za Podduhnym. Goniec " Sarnowski 
Ferdynand do Wiednia a potem do Men-| Nakoniec na arenie zjawia się dyrektor Harfiarze. Orszak dziewic. Gwinony, Hycerze. 


tony. 
Strach ma wielkie oczy. 

Sevilla. Wczoraj popołudniu aresztowano 
tutaj podejrzaną osohę, nazwiskiem Albert 
Dreyfus, w chwili, gdy się chciał zbliżyć do 
powozu królewskiego, Aresztowanie zdaje się 


Qiniseili, wręcza Poddubnemu paczkę pienię- 
dzy, którą tenże przeliczył i oddał do prze- 
chowania jednemu ze znanych w kołach spor- 
towych milionerowi. Wreszcie Poddubny opu- 
szcza arenę' a za nim poczyna sią wyludniać 
i cały cyrk. 


Lechici. 
Obrazy: |. Grota Wróżki. Il. Pole i las koła Gopła, 
II.IHala w zamku Lecha. IV, Pobojowisko. V, VI, VII. 
VIll- Hala w zamku Lecha. Xi. Monument druidy- 
ezny w lesie. XII. Pole walki. XIII. Monument drui- 
dyczny w lesia. 


"2 


Wydawnictwo to, ozdobne a nadzwyczaj tanie, jest 
niezbędne dla każdego interesującego sią wojną na 
dalekim Wschodzie. Zawiera mapy, plany, portrety 
wszelkie objaśnienia, opisy, 30 ilastracyj. Cena 10 e 


H H 14 ksi ra 
rosyjsko-japońska srażkowa 
w zedzytach po 10 ot. (wydawnictwo „Ilustracyi 
Polskiej ukazała się w obiegu i jest do nnbysia 

we wazystkich agenegach i księgarniach 


WOJNA 


z dnia 14 maja 


NOWINY 


Z 


EARP ARORA 
KRAWIEC 


_ Antoni Sadowski i Syn 


raków, ulica Floryańska L. 32, parter 


jeca Szancwnej P, T, Publiczności swój założony w voku 1882 


= MAGAZYN SUKNA i KORTÓW 


I 11-40 rmopatrzony na każda porę roku 
ielki wybór materyałów z pierwszych fabryk 
angielskich najwięcej renomowanych. 

konanie gustowne l tanie 


U: 


ZAKŁAD 


Kamieniarskorzeźbiarski 


310 4 32 


pod zarządem 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krakowie. 


podejmuje się wykonania pomn.ków i grokowców 
według własnych lub dostarczonych rysunków, tak 
w miejscu jak nn prowincyi. Posiada wielki wybór 
gotowych pomników z piaskowca, marmuru lab- 
radoru szwadzkiega i szląskiego granitu. 


Wykazy realności i parcel 


budowlanych celem sprze- 


WILHELM FENZ 


do wynajęcia poleca „infor 


daży zawiera 54 reminości i 17 Kraków, mator“ Kraków Bzditalna 1.84. 
parcel. Egzemplarz 60 ct. „Tu- Rynek, Róg Szewskiej 564 1-8 E 
formator" Kraków Supilalna RABLE wi ślub E 
545 l 34. -a 4 N 
> Zabawki w wielkim wyborze Kar- a śluby 


ty korespondencyjne krakowski, 
patryotyczne i fantazyjne. Wod. 
kolońska oryginalna Pudry, are: 
my i przybory toaletowe. 
Wyroby skórkowa angielskio.Pie. 
cyki japońskie kieszonkowe T 
poty. szlaki, fryzy, lamparye, d 
kiala. listwy, i wuksieryr. 


Powozy i Remizy !a 
śluby, chrzty, spacery i po- 
lowania wynajmuje najtaniej 

w Krakowie 18164 


P. GUZIKOWSKI 
Grzegórzki 41. telafan 336 


Jedyny najtańszy 
skład zegarów i 
zegarków poleca 


JENAGY GYPRES 
Kraków 
Flop uhska 49. 
Bogala ilustro. 
wane cenmki 
daimo i opłatnie” 
608 


SKLEP KORZENI 


przy ul. Grzegorzeckiej, 


zaraz i tanio da sprzedania, 


w bardzo ruchliwam miejscu 
i z wy obioną klientely, 


Wiadomość na miejncu ulicy 
Grzegorzeckiej Nr, 10 sklep. 
świeżo sprowa 


Jabłka dzone sprzeda- 


wane będą w piwnicy przy 
ulicy św Jana I. 26. po G 
do I3 cnt. za funt. 


KRAWATKI 


przyjmuje się do najsta- 

ranniejszego Wyczyszoze 

nia i przerabiania sztuka 

10 cnt. — Ul. Długa Nr. 26. 
I. p. front. 


KIKKI IOI I IIAIR 


Porębski & Zimler 


Kraków. Rynek L. 8 


polecają 


Paski, 
Żaboty, 
Krawaty, 
Kołnierze, 
Bluzki i halki damskie, 
Rękawiczki, 
Skarpetki 
| Pończochy 

UOR 

swoje 


Za darmo wia 


Posadzki $euttowe 


tofłowo utrzymuje slale na skła- 
drie ut wszelkie reperacye stu- 
rych posadzek, ] KALANDYK w 
Krakowie, ul. Dluga 19 


Po ś. p. Antonim. i 


KRÓLIKOWSKIM 


przy ul. Grodzkiej 1.351. p. 


Większej dostawy mleka 


poszukuje 
ZARZĄD MLECZARNI 


«© R Dobrzyńskiej ** 


Kraków, ul. Sławkowska I2. 


Największy Skład Singera 
maszyn dn szycia i haftu 


R. PAWŁOWSKIEGO 
dawniej |. |IWANICKIEGO 
"w Krakowie, Rynek główny 18 


poleca ulepszone Singera maszyny 
do szwia 1 hallu, pierścieniowe i 
Central Bobbin, od.naczające się 
znakomitą konstru! cyą | nadzwy- 
czujną trwałością — na których 
moma haftować be/ edkręcania 
ych przyrządów (Palent 167 TRON 


ząbków ı przyśrubowywania inn; 


i Pomaważ tmlejnze fine obcej f.rmy ogluszanę. ie lylko one wyłącznie wy- 
da ENEA NR ARON EE 
È bmosdter « to jost rozmyślnem kłometuem, gdy: w Eurspio sśtnieje kilkudziesiąt 
4 tabrgk s tewarayatw ncynych,  zajuującyct rm maszyn Singera 
F I Contra! Bobhlny klóro nietylko niczeto wistyn "Towarzystwa 


7 okc. firmy Singer Co., Jeca przeciwi 


x „mam w ręku i ka 
konsó, žo wszolkia spory do używania nazw Singer | Gentra) Bobbin 
firma Singar Co, dawniej Naidlingór przej r 
4 firmami Światowej sławy, mam na składzi 
legura I sprednja fa ręczna od 87 sits 
ych ugrar natręlnynh agentów, mogę każdą maszynę 
iaa) — Ustalki rószgłom darmo i opłutnie. 


— Będąc w stosunkach È 
A kwi 


odnoszące 


Eleganckie Spodnie spacerawe zir, 2:25 ; 


porqazonej doborgwej jakości, trwałe, poniadające najnowszy fason, 
ROC Dolina gazy a a E Paca 
jedynie z powodu olbrzymiego zapasu ; przy TS 2 par 
złr. 4:20. Przy zamówienia wyatarczy podać całą dłngość, ob- 
jątość w pasie i długość w kroku. Wysyłka za zaliczką lub za 
poprzedniam nadesłaniem pieniędzy przez Dom eksportowy 
ubiorów męskich i dziecinnych, Kraków, ul. Grodz- 
ka I. 31 ©. — Nieodpawiednia zamiania się bez jaklohkalwiek 
trudności. Każde zamówienie na miarę z/garderoby męskiej i dzie- 
cinnej zostania równiaż bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych 
cenach fabrycznych uskuteczniona Aby każdy mógł przeko: 


nać się o naszych niezrównanie niskich cenach, prosimy uprzej- 
mie o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego 
składu fabrycznego, Kraków, ul. Grodzka 31. 0. 


FABRYOZNY SKŁAD 


PARASOLEK 


w najświeższych francuskich wzorach 
poleca po cenach bez konku rencyi 


Aus FRONCZ rorsss. 


oryańska 17 


Nowy dom murowany 


w Zakrzówku, za Wisłą 
y się ze czterech 
z powodu wyjazdu 
jest do sprzedania pod ná- 
der korzysiuymi warunku mi. 
Bliższa wiadomość u p. An- 
drzeja Szafrańca, w Krakowie 
przy ulicy Blołarskiej |. 13. na 
parlerze w podwórzu. 530 4-7 


CET IETU 
Zdolny pomocnik jubilerski 


zupelna wysprzedaż 
wszelkich WYROBÓW KU- 
ŚNIERSKICH, jako lo : fu- 
ler męskich i damskich mu- 
fek, boa, czapek męskich i 
damskich, hłamów i skó- 
rek pa najtnńszynh cenach 3ł 
Przyjmuje się także zgło- | 
szenia o nabycie tego inle- 
resu wraz + urządzemem 
sklepowem, gahilaika, szyl- 
dem, ladą itp. 48 


nie oddaję, lecz sprzedają tak we 


tylko za I koronę tygodniowa, 
maszyn 
do 


zege w, 
obra y, 
dywany 
port 

chodn'ki, 


537 potrzebny do 45 > dziecinne 
S. Żołdaniego we wielkim saone 
a ŁU 


Ceny przystępna. 


Arnold Fallek, w Podgórzu 


ul. Kalwaryjska I. 4 1. piętra. 


Piękny paw wypchany 
z dużym ogonem, 
stojący na podstawce, jesl taniu 

EW 


jubilera — ulica Mikołajska I, 28. 


Rzadka spasahność ! 
ZAKOPANE 


Dom nowy 


(3 pokoje, przedpokój i 2 
kuchnie) 


£. Jomaszkiewie 
optyk w Jfrakowie 
przy ul. Flo 'vsńskiej 2, bol. Drezd. 
poleca okulary, awikiary, lornetki, 
barometry, termometry, uUrZĄGZ 
dzwonki elektr. telefony, gromo- 
ohrony, po cenach uminrkowau: 
"Telefon Nr. 808. (505-81-1 


tanio da sprzedania. 


W poniża Krupówek, położenie 
liczne, wspaniały widok na 


barwi włosy siwe stopniowo od blond do MAE 


konserwuje i wzmacnia — Poleca : i. 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAG MARYAGKI.| 


Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni. 


Z: 


wy op. Harklowa 


PIERWSZY ZAKŁAD 
POGRZEBOWY 


Al. Szafrańskiego 


w Krakowie, ul. Mikołajska I 16. 


Składy oraz własny wyrób tru- 
mien, ulica Kopernika |. 32. 


Cony najniżeze, bo nd 86 zdr, tru 
mny metalowe, a od 15 złr, truong 
dętowa 594-80-80 


Zastawione brylanty 


perły, złoto, srebro i inne 
klejnoty wykupuja się bez 
platia, celem zakupna po 
najwyższych cenach. 
M. Brenner, ul. Szpitalna 3, 
jubiler. 


Rządowo § uprawniona 


FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 


i SPECYALNIE LECZNICZYCH 


pod firma 


K. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ulica ów. Gertrudy | 4 
wyrabia pod kantralą Komisyi Przemysłowej Tow, Lek, Krak. 
polecone przez lot Towarzystwo 
Wody mineralne odpowiadające składom chemicznym, ja 
Wada bilińska, Gieshuehlerska, Selterska, Vichy, Maryen- 
badzka, Fombury, Kissingen, tudzież? specyalne lecznicze, 
jak: litową, bromową, jodową, żelazisą. kwaśną oraz wody 
lecznicze normalne z przepisu prof, Jaworskiego. 
Sprzedaż cząsikowa w sptekach  drogueryach Cenniki na 
żądunie franco. 


<= =; 
Mi > ANIÓŻWNIENCY ON" 
- Pierwszorzędne amerykańskie obuwie męskie 


firmy: HATHAWAY, SOULE & HARRINGTON 


Manufacturers of Boots % Schoes 


BOSTON U. S.A. 


poleca w wielkim wyborze wyłączny skład 


Filipa Eilego 


w Krakowie, Rynek 14. 


>o-wwz=z 


| | 
Ferkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, Bielizę 
ater e wełniane stołową, Bieliznę męską i damską właanega 
wyrobu, ;Planele, Barchany, Plácienka, Zeflry, Jlretony, Bluzki i Halki gotowe, 
Koce, Kapu, Ghodniki, Wyprawy ślubne poleca 494 


w Krakowie, ul. Mik. 
Mzieconia zaniejs. wysyła się niwr, pocztą, —W niedziele | 


iska L. I. 


klep zamknięty — Ceny niskie, stała | 
Interes 

z towarami MODNYMI |: 

w Krakowie w Rynku gł. 


dohrza się rentujący, 


Pm BARK R y 
(Rynek główny 6) w Krakowie 


poszukuje RESTAURATORA 


"BM dla objęcia 


3.80 


Potrzebna gotówka 5000 zir. 


| 
Jani Sklep Ghrześciański „od Kościuszką“ | 


do sprzedania. |: 


dnia 15 maja 


y| Usuwa największą I: 


Y wzmacnia ciało 
|! HERBATA LUDWIKA Prem, 


+4403294+8 


$ Ważne! w sprawach matrymonialnych daję 

$ m każdemu szczegółowa wyjaśnienia | a 
prapozycye Asie! „Noawnść” fotografie wymagana. 

3 P. R. Lwó z 3 


pokwitowania Administracyi. 


FOTY 


Figury d 3 anng na Maj E 


a. Przepy- 
celanie, drae- 
wio Í ki włoskie 
i szwajcarskie, Karty z A E E E 
Vota, medailki i krzyżyki srebrne. Obrazki z herbem pol: 
skim duże in 4to po 20 hal, Ramy i rameuzki, poleca: $ 
Spenyalny skład metye traści railinej 


BIELIZNE BIAŁĄ i KOLOROWA: | 


26 słynną mark Lwa poleca w wielkim wyborze 


Restauracyi wystawowej. Załoszenia pod S. K. na ręce 4 
WP. Dr. A, Grossa, adwo- |F 
kata, aie w. W. Świętych. 6 |$ 

1-8 w N o Eo 647 z 


MAGAZYN NOWOŚCI 
A. skńirczewskiego i Polakiewicza 
Eraków, nl. Floryańska 1. 18. 
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a_a RR z HOTEL CHRRALRY olÓk 1 CENTRALNY obok nowego Starostwa. "306 


mrm "= 


Jo zwinięciu cukierni W. Sehmida, później Zygmunta Maje- 
wskiego przy rogu ul. Szewskiej i plant na ogólne żądanie Śwych Śości 


otwieram na nowo, w drugiej połowie maja b. r. 


Gukiernię wraz z ogrodem 


w hotelu Gentralnym, obok nowego Starostwa. 


- Gukiernia zostaje zaopatrzoną w znakomite ciasta, cukry i t. p. 
J(awiarnia w dobrą kawę, lody, mleka i t, d. 


Wielka czytelnia pism. 


Polecam się nadal łaskawej pamięci 


SSA JA AAAA 


| eko cz żĆJ 
p 


Ana 1a aaa a 


pozosłają z szacunkiem 


Zygmunt Majewski i Ska. A 
2 0 Z ody 


Drukiem 16z8fa Fischera w Krakowie. Telef, 413, 
= 


